
Nr. 255. Kraków, poniedziałek 17 września 1906, Rocznik XV

Prenumerata miesięczna:
* odsyłką 2 IC, bez adsyfki 1 K 80 h,
m grasicą 2 m i. 30 fen.. 3 fr.50 ctro., 2lj, »zji 

70 cl. ameryfc.

PnMiwrcrtt# tygodniowa w Krakowie 40 ki

Konto czekowe Nr. 834.0.96

Ogłoszenia (inserały)
kosztują od miejsca wiersza je 
diobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, następny po 10 hal. — HadftlhHM 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrotogi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i Ł d.) przyjmuje się sa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor, za 100 egzemplarzy dla mię, 

scowych prenumeratorów.

inroer 8 fi, p o ś w ia te c zn y  4 fc« 
Tetełoo redakcji 396, adis aistracji 624,

O rg a n  c en tra ln y  p o ls k ie ] party i s o c y a in o -d e m o K ra ty c z n e j.
W ychodzi codziennie o g o d z . 7%  rano, a w  poniedziałki i dni poświąteczne o godz, 10 rano. 

Redakcja i administracja: Kraków, Sławkowska 29. Dział Iriserafowy: Poselska 15.

Reklamacye otwarte są wolne od oplatf po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Adres na telegramy: „Naprzód" Kraków,

Śmierć Trepowa.
Petersburg, 16 w rześnia. (Pet. ag. tel.). Ge­

n e ra ł T r e p ó w  u m a r ł  w czora j o godzinie 
6 w ieczorem  w sw ojej wilii w P eterhofie  
w skutek  a ta k u  apoplek tycznego , w chw ili, gdy 
p rzed  ob iadem  zaży w a ł spoczynku.

„Gar gniewa s:ę — ze strachu 
mrą jego dworzanie11.

Mickiewicz.
N atu ra ln ą , tak  n iezw ykłą, tak  szczęśliw ą 

śm iercią , rażo n y  u d a re m  apop lek tycznym  n a  
łożu , p rzed  spożyciem  obiadu, sk o n a ł cz ło ­
w iek o k ró tk ie j szyi. n iedalek im  rozum ie, lecz
0 bezm ierne j, n ieom al napo leońsk iej chuci p a ­
no w an ia  nad  ludźm i.

O czom  za rop ionym  od u roku  w ładzy  m ógł 
się T repów  w  gw iaździstej izbie dw oraków  i 
m in istrów  ak tyw nych  i dym isyonow anych  w y­
daw ać  gw iazdą o n iezw ykłej, n iepow szedniej 
sile i b lasku .

D ym itr T repów ! Im ię jego  p rzez  dw a la ta  
n ie  schodziło  z u st c a ra , w ielkich książą t, 
m in is trów  i tłum u , m niejszycli m eteory tów , 
w schodzących  i gasnących  bez śladu.

I  by ło  to  m a łe  im ię: D ym itr T repów  na 
u s ta ch  m ilionów  i by ło  w yrazem  zdum ienia, 
grozy, p rzek leń stw a  i tak iej bezbrzeżnej n ie ­
naw iści i w zgardy, od k tó ry ch  się kona, gdy 
one nie m o g ą  znaleźć m ściw ego ziszczenia i 
od k tó ry ch  się kona, gdy znajdą...

D ym itr T repów  —  to  n iety lko b y ła  o sto ja  
ca ry zm u  i w szystkiego, co on oznacza; n ie ­
ty lko bard zo  pew na, n iezach w ian a  karya tyda
1 podnóżek  tro n u . T akich , k tó rzy  sprzęgli swój 
b y t z b y tem  sta rego  u stro ju , k tó rzy  św ia d o ­
m ie lub  n ieśw iadom ie rozum ieli, że z p ie rw ­
szym  b rzask iem  now ej ery  m u sz ą  sie stoczyć 
w nicość, by ło  i je s t  wielu...

I  n ie  gorliw szym  oal gorliw ych w ykonaw cą 
zbrodniczej in ic ja ty w y  schy łkow ców  sam o- 
w ładz tw a, ja k  Min, ja k  C zuchnin  i inn i j e ­
szcze żywi, b y ł T repów .

T repów  b y ł p ie rw szym  tw ó rcą  całego  sy­
stem u  m aso  wy cii m ordów , n a  k tó re  k to  inny 
nie by łby  się w ażył.

M i a ł  o n  z u  c h  w a  ł  o ś ć i ś ć d a  l.e j ,  n i ż  
m o ż n a  b y ł o ,  n i ż  s i ę  w a ż o n o  i ś ć  —  
T repów  p ierw szy  p o k azał, że » n i e m a  r z e ­
c z y  s t r a s z n y  c l i  i n i e w y k o n a l n y c h *  
i T repów  z c a łą  bezw zględnością doskonałego  
b arb a rzy ń cy  z ry w a ł w szystkie tam y. ja k ie  
m oże m ieć p rzed  sobą  człow iek, dz ia ła jący  
w śród  ludzi, w  spo łeczeństw ie, w czasie.

O to dlaczego T re p ó w  b y ł d la  d w o ru  siłą 
n ie za s tąp io n ą  jak o  o s try  p ro sty  p rę t, k tó ry  
n a  "dachówce p a łacu  pe łn ił czynność p o tę -  
nego p io ru n o ch ro n u  od  ciosów  rew olucyi.

Do T re p o w a  n ik łby  się n ie  odw ażył s p ra ­
w ić rzeź m osk iew ską 18 g ru d n ia  1904  r. i 
p e te rsb u rsk ą  22 s tyczn ia  1905 r.

T re p ó w  „m ógł w szystko* — bo  to  „w szy­
stk o "  w ydaw ało  m u  się ta k  p rostem , jak  
are sz to w an ie  jed n eg o  człow ieka.

T re p ó w  nie m iał żadnych  w ątp liw ości, a 
chociaż w  o sta tn ich  czasach ju ż  go u sun ię to  
od d w o ru  i w ładzy, w tru l się on  w  sam o 
serce ludu , jak o  p ierw szy, k tó ry  dał rządow i 
to , czego on  d arem n ie  szukał — d o ś w i a d ­
c z e n i e  —  pew ność, że d la  osiągnięcia sp o ­
ko ju  n a  k ró tk ą  m e tę  w  R osy i m o ż n a  i trze­
ba spalić, złupić, w y m o rd o w ać sto  m iast i 
w si, n ie  oszczędzając sta rców , ko b ie t i d z ie c i!

W śró d  ciem nych  głów , w  usłużnych  i złych 
g łu p cach  i an a lfab e tac h  k u ltu ry , z k tó ry ch  
się sk łada o ficerstw o arm ii rosy jsk ie j, T rep ó w  
znalazł naśladow ców . A le pom ysł był T re ­
po w a i d la tego  go ta k  h o łu b ił i cenił dw ór 
w  czasach , gdzie na jm n ie j p ew n em  zdaw ało  
się  b y ć  życie ca ra  i jego  rodziny . D aw ai on 
ty m  ludziom  bezm yślnym , połow icznym , r ó ­
w nież ja k  on  n ie  m ający m  elem en ta rn y ch  
w y o b rażeń  o przyczynach  rew olucyjnego  
w rzem ia rękojm ię, że w  chw ilach  n a jk ry ty  
czniejszych w ynaleziony  będzie jeszcze siln iej­
szy środek  n a  n iezadow olonych .

T re p ó w  je d n ak  b y ł m aszyną , k tó ra  już 
sp e łn iła  sw oją  s tra szn ą  rolę. I gdy ty lko  p o ­
strzeżono , że nóż jego  energ ii poczyna t ę ­
pieć, d an o  m u  znać, żeby sob ie  poszedł. 
P rzeży ł go u lep szo n y  p rzezeń  system  g ilo ty ­
ny , p o zo staw ia  on uczn iów  i p lugaw e im ię 
w  h is to ry i R osyi — w  h is to ry i ludzkości.

*
* ★

Do h isto ryczne j s ta ty sty k i m o rd e rc ó w :
D ym itr T re p ó w  u r. się w 1855 r., syn  ober- 

polie .m ajstra w P e te rsb u rg u , znanego  ze

sp raw y  W iery  Zasulicz. U kończył k o rp u s  p a ­
ziów  w  r. 1874 . B ra ł udział w e w ojnie t u ­
reckiej. W  r. 1896 o b erp o licm a jste r M oskwy. 
W  r. 1905 g e n e ra ł-g u b e rn a to r  P e te rsb u rg a  
i dow ódca załogi p e te rsb u rsk ie j, dow ódzca 
żan d arm ery i, pom ocn ik  m in is tra  sp raw  w e­
w nętrznych , po tem  k o m e n d an t pałacu .

** *

Petersburg, 17 w rześn ia. (Pet. ag. tel.). B ez­
p o śred n ią  p rzyczyną  śm ierci T rep o w a b y ła  
angina pectoris, n a  k tó rą  zm a rły  g en e ra ł w 
osta tn ich  czasach  c ierp ia ł.

Peterhof, 17 w rześnia. W  obecności cz ło n ­
ków  dw oru  odby ło  się w czoraj nabożeństw o  
za  T repow a. N a trum nie  złożono  liczne wieńce.

Peterhof, 17 w rześnia. Jak o  n as tęp có w  T re ­
pow a w ym ien iają  z c a łą  pew nośc ią  gen e ra ­
łów  D e  d i  u l i  n a , '  M a s s o l e w a  lub O r ł o -  
w a. R zecz ro zstrzygn ię tą  zostan ie  po  p o w ro ­
cie ca ra .

Przeciw pMneśei!
ZgrasBadzeNie ludowe w Krakowie

odbyło się wczoraj w ujeżdżalni, szczelnie zapeł­
nionej publicznością. 0  godzinie 1 0 3/4 rano za­
gaił zgromadzenie tow. dr Kapellner, wykazując 
cel i znaczenie zgr#madzenia w dzisiejszej walce 
ludu pracującego o zdobycie równego i powsze­
chnego prawa głosowania, o usunięcie w szelkich  
intryg, jakie w  formie pluralnego systemu w y­
borczego usiłują przemycić do reformy wyborczej 
wrogowie klasy pracującej.

Przewodniczącym wybrano tow. K ii h n e r a.
Referent tow. dr Drobner: Komisya dia re­

formy wyborczej uchwaliła § 7 ustawy zasadni­
czej p reprezentacji państwa na podstawie ró­
wnego i powszechnego prawa wyborczego, uchwa­
liła tem, że każdy obywatel, mający lat 24 , ma 
równe prawo wyborcze. A więe wynika z tego, 
że reforma wyborcza ma oprzeć się na rówuem  
prawie wyborezem. Jeżeli zaś dzisiaj zwołaliśmy 
zgromadzenie ludowe, to diategp, iż przed ewszy- 
stkiem z kraju naszego wychodzą wrogowie re­
formy wyborczej, uprzywilejowani szlachcice, któ­
rzy chcą potajemnie, w sposób chytry, podstawić 
nogę reformie wyborczej.

Dzisiaj, gdy zdawało się, że w szystk ie tru­
dności znikły, gdy korona, rząd, cały lud pracu­
jący oświadcza się za reformą wyborczą, poseł 
dr Starzyński stawia wniosek o wybranie komi­
syi, któraby zastanowiła się nad rozdzieleniem  
kompetencyi między Radą państwa a sejmami. 
Jest to intryga, zmierzająca do powikłania spra­
wy refermy wyborczej. W rogowie reformy w y­
borczej chcą wogóle przesunąć ciężar władzy z 
parlamentu do reakcyjnych, kuryalnych sejmów  
krajowych, wrogich ludowi.

Nowy parlament będzie reprezentował szerokie 
masy ludow e; dlatego też klerykali i magnaci 
chcą uczynić parlament bezsilnym, ograniczonym, 
pozbawionym wpływu na rząd.

W rogow ie nasi powiadają, że do reformy wy 
borczej należy zastosować w  Austryi system plu­
ralnego prawa głosowania. Różne są system y  
pluralnego głosowania. Jaki to ma być system, 
o tem żaden z tych panów nie mówi, bo boi się 
przedewszystkiem kompiomitacyi.

Co to jest płuralne prawo wyborcze? J e st to 
system, na mocy którego ten, co ma np. w iększy  
majątek, płaci w iększy podatek, posiada uniwer­
syteckie w ykształcenie, ten raa mieć w iększą iiość 
głosów. Pluralne prawo wyborcze równałoby się 
dotychczasowym kuryoin. Jeżeli na 10 0 0  ładzi 
jest 6 0 0  biednych, to przy pluralności głusa tych 
4 0 0  bogatych miałoby 8 0 0  głosów, a ci biedniejsi 
tylko 6 00 .

W rogow ie reformy wyborczej powiadają, że  
równe prawo wyborcze odda rządy w państwie 
w „ręce parobków", w  ręce ciemnego tłumu. Ale 
czy w kraju jest rzeczyw iście tak, aby niesamo­
dzielnie pracujących było więcej , niż sam odziel­
nych ? Aby się przekonać, jak fałszują cyfry wro­
gowie reformy wyborczej, wystarczy przeczytać 
statystykę rządową. Tu rtiówca na podstawie cyfr 
ze statystyki rządowej zbija kłamliwość zarzutów  
przeciw równości wyborów. Jeżeli popatrzymy na 
samodzielnie pracujących, którym wrogowie refor­
my wyborczej chcą dać po 2 głosy, to uji zymy 
wśród nich całą masę nędzarzy, gorszych od pro- 
letaryatu, ludzi biednych, pozbawionych tych na­
w et warunków, jakie mają robotnicy, dzięki or- 
gauizacyi. I tu nie ulega wątpliwości, że < łe 
szeregi z pośród tych samodzielnych ’y
oddadzą sw e głosy aa kandydatów pai s- i- 
li stycznej.

Na czem polega to prawo 2 g łosów ? W edług  
ustaw y zasadniczej, kto płaci 8 K  podatku bez­
pośredniego na rok. jest, dziś wyborcą, ma mieć 
2 głosy. A le obok podatków bezpośrednich istnieją  
podatki pośrednie, konsumcyjne, które każdy ży ­
jący człowiek płaci na każdym kawałku ehleba, 
cukru, węgla itp. Na każdą głowę wypada w A u­
stryi, jak obliczono, 12 K podatku konsumcyj- 
nego. A trzeba w ziąć pod uwagę i to, że robo 
tnicze rodziny są zaw sze liczniejsze, że biorąc 
tyiko przeciętnie 5 dzieci, zobaczymy, że każdy 
robotnik płaci rocznie kilkadziesiąt koron podatku. 
Oprócz tych podatków jest jeszcze podatek czyn­
szowy, którego —  jak  obliczono —  każdy, ma­
jący mieszkanie za 1 0  złr. tylko miesięcznie, 
płaci rocznie do 50 złr. Z tego zestawienia w i­
dzimy, że  ten, co nie płaci tych 8 K podatku 
bezpośredniego, powinien mieć równie jak i tam ­
ten takie samo prawo wyborcze.

W  państwie je s t wogóle biednych więcej niż 
bogatych i ubodzy stanowią podstawę państwa; 
im też prawa się należą. (O klaski).

Jedną z intryg wyborczych je s t tak zwana 
o s i a d ł o ś ć .  W  komisyi zadecydowano, że o- 
siadłość ma trwać jeden rok. Każdy zrozumie, 
że je s t  to cios wymierzony przeciw prawom ro­
botniczym, gdyż robotnik zmuszony nędzą i bra­
kiem zarobku musi wędrować po kraju za pracą, 
za cblebem. Nie dość, że jest już tem pokrzyw­
dzony, trzeba więe jeszcze przez hamulec osia- 
dłościowy odebrać mu prawo wyborcze.

Żądaliśmy półroeznej osiadłości. Na to wrogo­
w ie nasi odpowiedzieli: w tak krótkim czasie 
nie można sporządzić listy  wyborczej. A le jeśli 
rozchodzi się o ściągnięcie ludzi do wojska, to 
w kilku tygodniach m agistraty potrafią listy  
sporządzić.

A le lud pracujący czuwa i nie pozwoli na u- 
nicestwieuie tak w ielkiego dzieła, za które od 
tak dawna walczy. W  chwili, gdy krok jeden  

' cdfeieta- nas od wprowadzenia w życie reformy 
wyborczej, powinniśmy siły  nasze w ytężyć i z 
podwójną energią walczyć. Niech żyje równe i 
powszechne prawo wyborcze. (D ługotrwałe o- 
klaski).

Z kolei przemawiał dalej tow. Misiołek: Mów­
ca piętnuje niecne stanowisko klerykalnej bandy 
z Centrum ludowego, tej awangardy stańczyków, 
dążącej do obałamucenia ludu drogą w szelkich  
nikczemnych środków, nie cofających się przed 
nadużyciem. Aby otrząsnąć od tego wpływu  
szego ciemnego chłopa, obowiązkiem naszym jest 
uświadamiać go, dawać mu nasze broszury, p i­
sma, gazety, a wytrącać z rąk ogłupiające 
szmaty klerykalne. Musimy prowadzić walkę z 
tą czarną międzynarodówką, szerzyć agitaeyę, 
a do walki przyczyniać się o ile możności po­
parciem materyalnem. Gdy zdobędziemy reformę 
wyborczą, będziemy dumnymi, żeśmy dokonali 
dzieła własnem i siłami.

Następnie przemawiał sekretarz organizacyj 
zawodowych ze Lwowa tow. Weisberg: T ow a­
rzyszkom i towarzyszom przynoszę pozdrowienie 
od zorganizowanego proletaryatu lwowskiego. 
Towarzysze! Solidarność ludu roboczego i bra­
terstwo w  boju, siła i poświęcenie sprawiły, że 
idea socyalistyczna doszła do niskich chałup ru­
skich, że w tych zapadłych wsiach ruskich we 
wschodniej Galicyi zaśw iecił czerwony sztandar 
(oklaski), że chłop ruski ujrzał socyalną demo­
krację i złączył się z nią w  boju. Nasza walka 
sprawiła, że w  Austryi, tem państwie fałszu i 
obłudy, głupoty i wyzysku, życie od kilku m ie­
sięcy płynie pod czerwonym znakiem. Na drodze 
naszych dążeń, wrogowie ludu stawiają nam za 
porę w formie pluralnego glosowania, ale pięści 
ludu są silne, dzierżą one młot, którym prole- 
taryat robije zaporę i dojdzie do celu. Za pro- 
letaryatem polskim stoi silnie proletaryat ruski 
i do naszego głosu przyłączy się i zdobędzie, 
wolność. Mówca wnosi okrzyk na cześć równego 
prawa głosowania. (Oklaski).

Tow. Sułczewski piętnnja intrygi wrogów re­
formy wyborczej. W  stawianiu pluralnego prawa 
głosowania mieści się nowy gw ałt. W rogowie
nasi czują, że  powszechne i równe prawo w y­
borcze to koniec ich panowania, dlatego za
-wszelką cenę starają się zniszczyć i udaremnić 
reformę wyborczą. A le lud nie da się oszukać,
przyszłość należy do robotników i oni ją zbu­
dują własnemi rękoma. Parlament ludowy usunie 
dotychczasowo przywileje szlachty, krzywdzące 
lad; niech żyje więc reforma wyborcza. (Oklaski).

Poseł tow. Daszyński: Zdaje się, że  niema tu 
nikogo, kogoby nie przekonały wywody poprze­
dnich mówców. W  łonie społeczeństwa ustaliło  
się przekonanie, że reformy wyborczej cofnąć nie 
można. Korona,-rząd, trzy ministerstwa, lud pra 
cująey tego żądają i żądania tego usunąć niepo­

dobna. A le w Austryi zaaadto istnieje rozpano­
szenie szlachty, w  A ustryi jest możliwe, że m i­
nister kolei, inspektujący kraj, składa w izytę  
biskupowi, a odpycha od siebie robotników. 
W  A ustryi wobec tego ruchu, co wre i kipi do­
koła, w tej Austryi dewizą mieszczanina wobec teg  o 
ruchu jest bezmyślne: c o  m n i e  t o  o b c h o d ź  i. 
Ciężar walki przeciw nam oddano księżom i po­
lieyantom, jednem słowem zamknięto oczy. ludziom, 
aby nie ujrzeli tej strasznej nędzy i upokorzenia 
ludu w kraju. Ci ludzie, rządzący w państwie, 
skazują nas na w ieczną męczarnię, na ciągłe sza ­
motanie się, prowadzą kraj do bankructwa, bo 
sami odpychają lud od rządów, nazywając nas 
„obt:ymiu a siebie „patryotami".

W  takich stosunkach naszym obowiązkiem jest 
otworzyć ludowi szerzej oczy i niema wątpliwości, bo 
każdy to rozumie, że kłamstwem jest, jakoby 
kler i szlachta utrzym ywali państwo. N asi syno­
wie w wojsku pilnują i bronią całości ich skóry, 
nasi synowie żyw ią magnatów swoim potem i 
pracą. Ludzie ci używają w szystkiego, nawet 
Boga używają db agitacyi za pluralnem prawem  
wyborezem, naszych świętości tu na ziemi, w ol­
ności i godności ludzkiej używają do sprowadze­
nia nowej niewoli na lud.

Mówca kreśli powolny i uciążliw y rozwój na­
szej działalności zanim partya zdobyła dzisiejszą  
siłę, że może wystąpić do walki z wrogami ludu.

Potężnym bodźcem do tej walki była i jest  
dla nas tocząca się o miedzę walka ludu pol­
skiego z  carskim absolutyzmem. N asi bracia z za 
kordonu pomogli nam w tej walce swoją rewo- 
lucyą i za to należy się im cześć i hołd. A le ta  
rewolucya za kordonem trwa dalej, lud wzmaga 
się i walczy na śmierć i życie z carskimi oprawca­
mi. (Oklaski).

Kto chce więc u nas dziś bezpieczeństwa osoby 
i mienia, ten co rychlej powinien przychylić się 
do wywalczenia praw ludowych. Niech spróbują 
oszukać lud, a przekonają się, że  i nasz prole­
taryat w Krakowie i we Lwowie, Śiąsku i Ga­
licyi, potrafi tak samo w alczyć jak i Ind w W ar­
szawie, Łodzi i Zagłębiu.

W ykazaliśm y słuszność naszych żądań, ale to 
nie w ystarcza, lud musi mieć tę pewność, że w  
walce o tę  słuszność n i e  c o f n i e  s i ę  p r z e d  
n i c z e m !  Braknie środków legalnyeh, wówczas 
zmuszą lud do nielegalnych. K t o  n a s  o s z u ­
ka ,  k t o  n a s  p o z b a w i  n a d z i e i ,  t e n  u s u ­
n i e  g r u n t  p r a w n e j  a g i t a c y i ,  t e n  r z u ­
c i  l u d  w r a m i o n a  r e w o l u c y i !  (O klaski).

Niech wrogowie nasi wiedzą, że klasa robo­
tnicza jest zdecydowana iść$w  walce za braćmi 
naszymi z za kordonu. Ten moment n ależy pod­
nieść nie jako groźbę, ale jako ostrzeżenie. Do 
argumentu, że mamy słuszność, trzeba dodać i 
to, że niema ofiar, któreby nas wstrzym ały przed 
walką.

Co my mamy robić wobec walki za kordonem ? 
Musimy spieszyć z pomocą w tej chwili, kiedy 
ludzkość zasłania twarz przed strasznymi w y­
padkami, jakie tam... tam się dzieją. W zywam  
w as o pomoc, jeśli nie pieniężną, to przynajmniej 
serca, wspierajcie wygnańców i uciekinierów z K ró­
lestw a, złączmy się z nimi w walce, aby kiedyś 
nie powiedziano, ze Polska to trzy narody, ale 
jeden żyw y naród.

Dzisiaj my zdobywamy platformę polityczną, 
budujemy republikę socyalistyczną, w której nie 
będzie ucisku i gw ałtu i robiąc to, spłacimy słabo 
zaledw ie dług tym, którzy swoją dzisiejszą walką  
i o nasze prawa w alczyli. (D ługotrwałe oklaski).

Przewodniczący tow. K ii h n e r, kończąc zgro­
madzenie, w ezw ał zgromadzonych do dalszej 
walki o reformę wyborczą, poczem w zniósł okrzyk  
na cześć równego i powszechnego prawa głoso­
wania. O godzinie 1 2 3/4 zakończyło się w ielkie  
zgromadzenie ludowe.

Z zabory rosyjskiego.
N a s tr ó j  w ś r ó d  ż y d ó w . — R e p r e s j e  w  W a r ­
s z a w ie .  — S o ld a  iy  k r a d n ą . — SoU l a  ty  b i j ą .  
B r a k  p ie n ię d z y .  — B i la n s  r e w o lu c y i .—D o ś ć  
s z k ó ł  m o s k ie w s k ic h !  — O b s tr u lc c y a  k o le j o ­

w a . — B e z c z e ln o ś ć  z b ir a .
W śró d  m ieszkańców  p rze jaw ia  się  trw oga.
W szyscy  p rzeczu w a ją  zb rodn icze  p lan y  

rządu . Aby nie d aw a ć  żo ld ac tw u  okazyi do 
ko lbow an ia  w ciem nościach , żydzi zan iechali 
u rzą d zan ia  nabożeństw  w ieczornych . Ż ydow ­
skie to w arzy stw o  w zajem nej pom ocy w  B er­
linie o trzy m u je  liczne depesze, b ła g a ją ce  o 
pom oc i in terw encyę.

H an d e l p raw ie  u sta ł.
W  p ią tek  rew izye u liczne odbyw ały  się 

głów nie n a  u licach : C eglanej, Łuckiej, G rzy­
bow skiej, części K rochm alnej. W ron ie j. T o­
w arow ej, części Ż elaznej i w oko licach  p lacu
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W itkow skiego . D zieln ica ta  należy  do cy rk u łu  
VI. i zam ieszk an a  je s t  głów nie p rzez  ludność 
robo tn iczą .

Ju ż  o godz. 6 w ojsko różnej broni zam knęło  
w yloty  ulic i a re sz to w a ło  m asow o, bez w zglę­
du n a  posiadan ie  dow odów . Sklepy i b ram y  
dom ów  pozam ykano . P rz ez  dw ie godziny nie- 
sposób  by ło  p rzed o stać  się p rzez kordony  
w ojskow e. P ró c z  tego w  n iek tó rych  punk tach  
tej dzieinicy rew idow ano  dom y. D okonyw ało  
tego w ojsko  z po licyą pod  dow ództw em  kil­
ku oficerów , p rzyczem  p rze trz ąsa n o  m eb le  i 
sp rzę ty , rew id u jąc  dość  drobiazgow o. P rzez  
czas  rew izy i n ikogo z do m u  nie w ypuszcza­
no. an i do  niego nie w puszczano .

W  n iek tó ry ch  d o m ach  a re sz to w a n o  ludzi, 
zw łaszcza  tak ich , k tó rzy  ta m  n ie m ieszkają , 
a  znaleźli się p rzypadk iem , schron iw szy  się 
z ulicy p rzed  p a tro lam i.

Od godz. 8 zaczęto  o tw ie rać  ko le jno  ulice, 
a  około  godz. 9 z dzieln icy  zd ję to  p a tro le , . i 
w tedy dop ie ro  m ieszkańcy , za trzy m a n i p rzed  
k o rdonem , m ogli p rzed o stać  się do  sw oich 
dom ów .

A resz tow ano  około 1790 osób i um ieszczo­
no w podw órzach  k o sz a r  pu łku  g rochow sk ie­
go przy  ul. Żelaznej.

P oniew aż ok aza ło  się, że z tłu m u  a re sz to ­
w anych  ‘200  nie p o siad a ło  d osta tecznych  legi- 
tym acy j, p rzep row adzono  ich  p rze to  pod  kon 
w ojem  policyi konnej do a re sz tu  w ra tu szu , 
a  s ta m tą d  podobno część przew ieziono  do 
fo rtu  A leksego w  cy tadeli. Pozostali, p o s ia d a ­
ją c y  leg itym aeye, puszczan i byli po jedynczo  
od  godz. 9 do 4  rano , poczem  resz tę  zam e l­
dow anych  w  innych  cy rku łach , p rz e p ro w a ­
dzono  do cy rku łu  n a  ulicy T ow arow ej, s ta m ­
tąd  n a d  ra n e m  rozsegregow ano  ich  w edług 
cyrkułów .

N ajszczegółow szych  rew izy j m ieszkań  doko­
nyw ano  n a  p lacu  W itkow skiegu . W  dom ach , 
w około  tego p lacu  po łożonych , rew idow ano  
obok  m ieszk ań  p ry w a tn y c h  s try ch y  i piw nice.

W  dom u nr. 6 A  żo łn ierze , pod  dow ódz­
tw em  oficera, udali się w ra z  z rew irow ym  n a  
s try ch  i tu  za s ta li lo k a to rk ę  tego dom u, S zpad - 
kow ską, w iesza jącą  bieliznę. R ew irow y, nie 
m ogąc  w  c iem nościach  rozeznać , k to  chodzi 
po  strychu , podb ieg ł z rew o lw erem  do S zpad- 
kow skiej i by łby  w ystrze lił, gdyby nie oficer, 
k tó ry  w p o rę  schw ycił go za  rękę. W y s tra ­
szo n a  k o b ie ta  p o p ad ła  w  om dlenie, w obec 
czego przen iesiono  j ą  do  sk ład u  ap tecznego  
B re tschne id ra , gdzie udzielono je j do raźnej 
pom ocy.

D odać należy , że dzieln icę poddano  rew i­
zyi w  chw ili, gdy robo tn icy  w ychodzili z li­
cznych  m ieszczących  się tu  fab ryk  —  tem  
p rze to  tłó m aczy ć  należy  w ielką liczbę a re ­
sztow anych .

Sklepy  p rzez cały  czas o b ław y  kazano  za­
m knąć, fu rg o n y  b ro w a ró w , fab ry k  i p rze d ­
się b io rstw  p rze trzy m an o  n a  sąsiedn ich  u licach 
do  9  w ieczorem .

O godz. 9 w ieczorem , gdy  zdaw ało  się, iż 
a re sz to w a n ia  u sta ły , z fab ry k i fo rte p ia n ó w  
N ow ickiego, p rzy  u l. Ł uckiej, wyszli ro b o tn i­
cy, ab y  u d ać  się d ó  dom ów . N ie d o ta rli je ­
d n ak  do  nich, gdyż w d rodze  ich za trzy m a n o .

O godz. o i p ó ł po po łu d n iu  w dzielnicy 
te j rozległy się sa lw y  k arab inow e. S o b o tn i 
„W arsz . d n iew n ik “ ta k  o n ich  p isz e :

„W czora j, około godz. 5 i p ó ł po połud., 
p rzez  ul. T o w a ro w ą  je c h a ła  secina kozaków . 
K iedy zn a jd o w ała  się  około do m u  1. 28, z za 
p ło tu  d ano  d w a s trza ły , je d en  za drug im , 
lecz żaden  kozak nie o d n ió sł ra n y .

K ozacy odpow iedzie li strza łam i, a  n a s tę p ­
n ie o toczyli dom  i podczas rew izyi w  je d n em  
z m ieszkań  ujęli sp raw cę , k tó ry  się tam  
u k ry ł“ .

O prócz w ersy i o przyczynie s trza łó w , za­
n o to w a n e j p rzez „W arsz . d n ie w n ik “, o trzy ­
m u je  „K uryer W a rsz ."  ze źródeł policyjnych 
in n ą  w ersyę, p o tw ie rd zo n ą  p ro to k o łem , s p i ­
san y m  w  V I cyrkule.

Około godziny 6 około d o m u  n r  28  przy  
u licy  T o w aro w e j do p rzechodzącego  esau ła  
6-go dońsk iego  pułku , T iek u to w a, d an o  dw a 
s trza ły  rew o lw erow e. T iek u to w  odpow iedzia ł 
trzem a strza ła m i z rew o lw eru , nie tra fił je ­
d n a k  nikogo. N astęp n ie  trzy  sa lw y  d a ło  n a d -  
biegłe n iebaw em  n a  m ie jsce  w ojsko. S trzały 
te  w y w o ła ły  w śró d  p rzechodn iów  i kupców  
p o p ło c h : u lica o p u sto sza ła , sk lepy zam knięto .

M ając za p ew n io n ą  „p raw dziw ą* ro sy jsk ą  
w olność, h u la jące  po  W arszaw ie  żo łdac tw o  
ok rad a  p rzechodn iów  bez żadnej cerem onii. 
P a n i H elen a  Jak im ew iczow a, żona  ju b ile ra , 
o godzinie 11 ra n o  p rzechodziła  p rzez placyk 
za Ż elazną B ra m ą  około og rodu  Saskiego. 
P o d szed ł do niej p a tro l żołnierski i zażąda! 
p a sz p o rtu . G dy p an i Jakim ow iczow ie w łoży ła 
rękę do kieszeni, by w y jąć  zna jdu jący  się 
w  niej p aszp o rt, je d e n  z żo łn ierzy  w yrw ał 
je j to reb k ę  z p ien iędzm i, a  d rug i u ją ł za  r ę ­
kę z p aszp o rtem , poczem  żo łn ierze opróżnili 
to re b k ę  z p ien iędzy  i drogich  kam ieni, rz u ­
ca jąc  ją  n a  ziem ię. W reszcie, gdy  jed en  z żoł 
n ie rzy  u jrza ł n a  ręk u  p an i Jakim ow iczow ej 
obrączkę ś lu b n ą , usiłow ał ją  zedrzeć z palca . 
P a n i Jak im ow iczow a b ro n iła  się, zaciskając 
rękę, a  w ów czas żołnierz w gniew ie uderzy ł 
ją  k o lb ą  w p iersi.

A dam  P lucińsk i, p o d d a n y  p rusk i, o ra z  Jó ­
zef P op ław sk i, o godz. w pół 11, p o w ra ca jąc  
do  d o m u , wyszli z ulicy M irow skiej około

hal ta rg o w y ch  ria p lac Żelaznej B ram y . T u  
je d n a k  zastąp ił im d rogę p a tro l, złożony z 
dw óch  żo łn ierzy . Ż ołn ierze ci nie py ta li o 
paszp o rty , a n a to m ia s t p rzy stąp ili do rew i­
zyi o sob is te j o b u  za trzy m an y ch , rez u lta tem  
k tó re j by ło  zab ran ie  p . P lucińsk iem u rb . 64 
a p. P o p ław sk iem u  20 kop., w y jętych  z p o r t­
m onetk i. P o  za b ran iu  p ieniędzy, je d e n  z żoł­
n ierzy  u d erz y ł ko lbą  p. P lucińsk iego . P lu ­
ciński u d a ł się ze skargą do sw ojego konsu la

O k ładan ie  ko lbam i s ta ło  się ju ż  rzeczą 
zupełn ie  n o rm a ln ą , od  k tó re j n ie  b ron i n a ­
w et s ta n  urzędniczy. W  tych  d n iach  pob ito  
cenzora. G dy w o ła ł do  ż o łn ie rz a : ,,O staw . 
ja  rusk ij" . T en , w aląc go kolbą, odpow ie­
dział : ,,N o m o rd ie  tieb ie  n ie  n a p isa n o 14.

U rzędnik  m a g is tra tu  p. W acław  P rz an o w - 
ski ( la t 21) zo s ta ł przez żo łn ierzy  siln ie p o ­
b ity  i przez dw ie  doby  p o z o s ta w a ł w  a re ­
szcie cy rk u łu  2. P a n  P . obecn ie  leży chory  
w dom u.

P ią tk o w y  ra p o r t  p o g o to w ia  o p ie w a : O 12 
w po łudn ie , n a  ulicy P rzejazd  około  do m u  
1. 9, J. H . la t 66, bez zajęcia, z ran iono  b a ­
g n etem  w głow ę. O godz. 8 m . 20, n a  ulicy 
K oszykow ej około do m u  Nr. 63, B olesław a 
Marikę, la t 22, uderzono  ko lbą w  tw arz . O 
godz. 9 m . 50, n a  ulicy F re ta  około dom u
1. 16, szew ca S tan is ław a  F rączkow skiego , la t 
19, z ran iono  pchn ięc iem  b a g n e tu  w lewe 
udo.

T ak ie  u sp ak a jan ie  rew olucyi, oczyw iście 
daje  czynow nictw u  okazyę do żąd an ia  n ag ró d . 
Lecz cóż... kasy  puste .

W sku tek  w y stąp ien ia  o b e rp o licm a js tra  do 
za rząd u  m ia s ta  o d o d a tk i do  pen sy i po llcy- 
an to m , odpow iedziano , że n iem a  m ożności 
uw zg lędn ien ia  ty ch  dodatków .

Od d n ia  14 bm . p rze rw an o  w yp ła tę  z fu n ­
duszów  m iejsk ich  zapom óg  w szystk im  bez 
w y ją tk u  rodzinom  w ojskow ych , k tórzy  b ra li 
udział w  w ojnie jap o ń sk ie j.

W ogóle s tra ty  rzą d u  an i n a  chw ilę nie 
zm n ie jsza ją  się.

K o resp o n d en t u rzędow y pe tersb . ag. telegr. 
donosi, że w  ciągu o s ta tn ic h  trze ch  m iesięcy, 
to  je s t  od 14 cze rw ca  do 14- b. m . w  W a r ­
szaw ie ran io n o  22 po licyan tów , 6 żan d arm ó w  
i 27 żo łn ierzy : zab ito  28 po licyan tów , 5 ż a n ­
d a rm ó w  i 12 żo łn ierzy . W y b u ch ó w  bom b 
by ło  6, od k tó rych  u c ie rp ia ło  18 osób. Skle­
pów  m onopolow ych  zrab o w an o  98.

D nia 14 b. m . do 4 -k lasow ej szko ły  m ie j­
skiej w Łodzi, zw anej A leksandrow ską, w eszło  
k ilk u n astu  m łodzieńców  uzb ro jonych  w  re ­
w olw ery  i zażąd a ło  od  in sp ek to ra , ab y  z a ­
m k n ą ł szkołę do czasu  w p ro w ad zen ia  w y k ła ­
dów  polskich. In sp ek to r, nauczycie le  i u czn io ­
wie opuścili szkołę, a  p rzybysze zniszczyli 
ró żn e  d okum en ty  szkolne i rozp ierzch li się.

»Rozw ój« łódzk i donosi: »R abo tn iey  m a ­
gazynow i n a  kolei fab ryczno-łódzk ie j u rzą ­
d z a ją  obstrukcyę , k tó ra  za sa d za  się n a  tem , 
że o godz. 6 w ieczorem  p rz e ry w a ją  p rac ę  
bez w zględu n a  to, czy  W agon z o s ta ł w y ła­
dow any, czy nie. P rzy  obecnym  m a ły m  r u ­
chu  n a  kolei o b s tru k cy a  ta  nie n a ra ż a  kolei 
n a  żad n e  s tra ty * .

S iedlecki g e n e ra ł-g u b e rn a to r  og łosił do  lu ­
dności odezw ę, w k tó re j pom iędzy  innem i 
pow iedziano : »W  ś lad  z a  w y stę p n ą  p ro p a ­
g an d ą  po lity czn ą  id ą  b an d y  rabusiów , k tó rzy  
k rzyw dzą ludność, ru jn u ją  je j d o b roby t i go­
tu ją  zgubę sp raw y , rozpoczęte j nielegalnie*. 
O dezw a w zyw a lu d n o ść  do  w spólnej p racy  
d la  u spoko jen ia  w zburzonego  życia.

C ynizm  bezczelnością  sw ą ro zb ra ja ją cy .

w Siedlcach
Petersburg, 16 w rześn ia. Z pow odu w ypad ­

ków  w S ied lcach  przedstaw ic ie le  m o c a rs tw  
zag ran icznych  w  P e te rsb u rg u  p o sła li do sw ych 
rząd ó w  don iesien ia  specyalne. D yplom aci z a ­
gran iczn i, p rzeb y w a jący  w P e te rsbu rgu , n a r a ­
d z a ją  s ię  n a d  środkam i, zab ezp iecza jącym i J 
poddanych  zag ran iczn y ch  od sku tków  zab u ­
rzeń.

z  c a r a t u .
Mowa Konoplannikowej przed sądem wojennym.

Z enejda K  o n o p  1 a  n n  i k o w  a , k tó ra  za­
b iła  g en e ra ła  M i n a ,  w ygłosiła p rzed  sądem  
w o jen n y m  m ow ę, w  k tó re j ośw iadczyła, że 
uczyn iła  to  z tego  pow odu , iż Min zacho ­
w yw ał się podczas k rw aw ych  dn i g ru d n io ­
w ych  w  M oskw ie, j a k  w  k ra ju  n ieprzy jacie l 
skim  i jako  k o m e n d a n t p u łk u  siemionową­
skiego w ychow yw ał żołnierzy  n a  ka tów  r u ­
ch u  w olnościow ego. „W  śledztw ie  zap y tan o  
m nie, k to  m i n a d a ł p raw o  do  zab ijan ia . Jako 
członek p a r ty i socyalno -rew o lucy jnej o ś -a i ad  
czyłam  n a  to  tak , ja k  ośw iadczyli m oi to w a  
rz y s z e : p a r ty a  u ch w a liła  n a  b ia ły , ale k rw a­
w y te ro r  rzą d u  odpow iedzieć te ro re m  czer­
w onym . T e ro r  ten  w y m u sił n a  n a s  rząd. 
Jako  dziecko ludu  —  ojciec m ó j by ł żołnie 
rzem , m a tk a  ch ło p k ą  —- p y tam  w as językiem  
lu d u  p ro s te g o : K to w as u p ra w n ił do tego, 
by n a s  p rzez w ieki całe u trzy m y w ać  w c ie­
m nocie i nędzy, b y  nas  skazyw ać n a  w ięzie­
nie, n a  w ygnanie , n a  ro b o ty  p rzym usow e, 
b y  n as dziesią tkam i rozstrzeliw ać i wieszać, 
b y  n as  se tkam i m o rd o w ać ?

W yście sam i sob ie  n ad a li p raw o  to jako  
silniejsi, sam iście p raw o  to  sankcyonow ali a 
p o p i w as udzielili w am  do tego b iogosła- 
w ień s tw a  sw ego. T eraz  je d n a k  nadchodzi

czas now ego  p raw a , p ra w a  ludow ego , k tó re  
je s t  sp raw ied liw szem  niż w asze nieludzkie 
p raw o . W yście  te m u  no w em u  p ra w u  w y p o ­
w iedzieli w alkę n a  życie i śm ierć . W y w iecie 
b a rd zo  d ob rze , że ze zgonem  w aszego  n ie lu ­
dzkiego p ra w a  zginiecie i wy, coście się tem  
p raw em  żywili jak  szakale śc ierw em . A m y, 
k tó rzyśm y  w yszli z ludu , m y  czujem y w  so ­
b ie  siłę w alczen ia z b ro n ią  w  ręk u  d la n a ­
szego now ego, p rzyszłego  p ra w a , z w am i, 
p rzedstaw ic ie lam i sam ow oli despo tycznej i 
b iu ro k ra ty c zn e j" .

K o n o p lan n ik o w a zakończyła m ow ę sw oją  
s ło w y : ^ Z a s ą d z i c i e  m i ę  n a  ś m i e r ć .  
G dziekolw iek je d n a k  u m rę , czy n a  szubienicy, 
w  k a z am ata ch  lu b  w  w ięzieniu, u m rę  z tą  
je d y n ą  m y ś lą : P rzebacz  m i, m ój ludu , tak  
m ało ci dać  m ogłam  —■ ty lko  m o je  życie. 
U m ieram , u fn a  w to , że ja k  p ieśń  pow iada , 
nade jdz ie  ów  dzień, k iedy  ru n ie  tro n  z b u t­
w iały , a  n a d  szeroką ró w n in ą  ro sy jsk ą  w zej­
dzie ja sn e  słońce  w olności".

Sędziow ie-kaci, ja k  w iadom o , skazali rze ­
czyw iście n a  śm ierć b o h a te rk ę  rew olucyi i 
w yrok  te n  w ykonać kazali. M ow a pow yższa 
w y d ru k o w a n a  i rozszerzona  zos ta ła  w  ty s ią ­
cach  egzem plarzy . B ędzie to  no w y  posiew  
rew olucyi, choć policya w n ocy  z 14 n a  15 
w rześn ia w y k ry ła  je d n ę  z d ru k a rń  socyalistów  
rew o lucyon istów , w e w si N ow aja  D erew n a ja  
p o d  P e te rsb u rg ie m , skonfiskow ała znaleziony 
tam , św ieżo w y d ru k o w an y  n a k ła d  te j m ow y  
i a re sz to w a ła  cztery  osoby .

Rewizye i aresztowania w Peterhofie.
W  Peterhofie przedsięwzięto w sobotę 15 bm. 

po południu r e w i z y e  d o m o w e .  A r e s z t o ­
w a n o  14 o s ó b ,  w  tem c z t e r y  k o b i e t y ,  
byłego p o s ł a  d o  D u m y  z obwodu peterhof- 
skiego Pawłowa, pewnego s t u d e n t a  uniw ersy­
tetu petersburskiego, oraz l o k a j a  d w o r ­
s k i e g o .

BANKRUCTWO CARATU.
Petersburski korespondent „D aily T elegrapb“ 

donosi, że w kołach rządowych panuje w ielkie 
przygnębienie z powoda z u p e ł n e g o  b r a k u  
p i e n i ę d z y .  Z a g r a n i c z n i  k a p i t a l i ś c i  
o d m a w i a j ą  n a w e t  c h w i l o w y c h  p o ż y ­
c z e k .  Koła finansowe petersburskie przewidują, 
że rząd Stołypina skończy się b a n k r u c t w e m  
p a ń s t w o w e m ,  tem bardziej, że i w Paryżu  
usposobienie jest bardzo złe. Koła finansowe pa­
ryskie są rozczarowane i niema mowy o umie­
szczenie tam jakiejkolwiek pożyczki.

U ciekł ze strachu!
Dowódca ekspedycyi karnej na kolei m oskiew­

sko-kazańskiej, pułkownik R i e m a n n z puikn 
gwardyi Siemianowskiej —  który, jak wiadomo, 
kazał rozstrzelać wielu urzędników kolejowych —  
z n i k ł  n a t y c h m i a s t  p o  z a b i c i u  g e n e ­
r a ł a  M i n a  ze swego mieszkania przy ulicy 
Mikołajewskiej w Petersburgu. W raz z nim zni­
kła także jego żona, oraz tajni policyanci, k tó­
rzy go strzegli. Twierdzą, że pułkownik wraz 
z calem swem otoczeniem u c i e k ł  z a  g r a n i ­
c ę ,  bo otrzym ywał bezustannie wyroki śmierci.

Zabójczym M ullera.
Do „Koln. Z tg .“ donoszą z Petersburga, że 

uwięziona w Interlaken zabójezyni Mullera. Tatja  
na L eontjew na, jest k u z y n k ą  g e n e r a ł a  
T r e p o w a .  Ojciec Tatjany Leonticwny, wysoki 
dygnitarz rosyjski, rozmawiał z  nią w więzieniu. 
W edług ustaw  szwajcarskich grozi L eostjew nie  
dożywotnie więzienie. Rozprawa odbędzie się 
wkrótce.

Zamach na W ittego?
„Hannow. Courrier“ donosi, że  przed kilku 

dniami w miejscowości kąpielowej S o d e n  w gó­
rach Taunus (w  Niemczech) wykonano zamach 
na byłego prezydenta rosyjskiego gabinetu hr. 
W ittego . W itte  nie został zraniony. Sprawcę za­
machu Rosenberga, jako też studentów, którzy 
przeszkadzali jego aresztowaniu, uwięziono.

„Lippiscbe Landes Z tg .“ don iii o tym zatna 
chu: W  chwili, gdy W itte na dworca kolejowym  
miał wsiąść do automobilu, przystąpił do niego 
student rosyjski Rosenberg, a w ypowiedziawszy  
kilka słów, zamierzył się sztyletem . W ittego oto­
czyli w tej chwili liczni policyanci, gdyż policya 
ze względu na-jego przyjazd przedsięwzięła bar 
dzo daleko idące środki ostrożności. W itte  w i­
docznie przeczuwa! zamach. Policya zachowuje o 
całej sprawie największe milczenie.

Szubienica.
Kijów, 17 września. Sąd wojenny zasądził po­

rucznika saperów Sadowskiego za udział w na­
padzie na kasę n a  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  
p o w i e s z e n i e .  W yrok musi być jeszcze za- 
zatwierdzony.

Napad na bank.
Petersburg, 17 września. W Carycynie (gub. 

saratowska) napadł ubiegłej nocy zbrojny oddział 
na bank państwowy, następnie na kantor rosyj­
skiego Tow arzystw a ubezpieczeń, na skiep jubi­
lera i mieszkanie bogatego handlarza bydła. N a­
pastników odparto, przyczem jeden policyant, je ­
den stróż nocny i stróż handlarza bydła zostali 
zabici. Napastnicy uciekli.

Rosyjskie porządki.
Kijów, 17 września. Na kolejach południowo- 

wschodnich stoi 1 2  t y s i ę c y  n i e w y s ł a n y c h  
w a g o n ó w  z e  z b o ż e m ;  z tego 9 0 0 0  jest 
przeznaciwnyeb do eksportu przez Odessę i Hi- 
koiajewsk.

Rozruchy chłopskie.
Samara, 17 września. (P et. ag. te l.). W e  

w si Arszanow  pow stały chłopskie rozruchy. —

Chłopi napadli na dwór dzierżawcy i zabili je­
dnego z ofieyalistów, poczem zniszczyli dworskie 
zabudowania. Gdy do chłopów dano strzały, rzu ­
cili oni kilka bomb, które jednak nie eksplodu­
jąc wpadły we wodę. Do Arszanowa odeszła 
wojsko.

* **
Petersburg, 16 września. „ S t r o n n i c t w u  

w o l n o ś c i  l u d u “ odmówiono legaiizacyi; mo­
tyw y odmowy co do stronnictwa wolności ludu 
( k a d e t ó w  Przyp. Red.) są następujące: po- 
pierw sze, ponieważ cele stronnictwa nie są nale­
życie określone; po drugie, że adresy członków  
komitetu centralnego oraz komitetu m oskiew skie­
go nie są wymienione; po trzecie, że nie ozna­
czono sposobu wyborów do komitetu central­
nego.

Na tem samem posiedzeniu zapadła uchwała 
co do s t r o n n i c t w a  „80  p a ź d z i e r n i k a *  
i niemieckiej grupy tegoż,— również odmowna.

Prasa liberalna odmowom tym nie przypisuje 
znaczenia, gdyż faktycznie stronnictwa te  rozw i­
jały działalność polityczną niezależnie od przy­
zwolenia lub zakazu rządu.

g f t O H I S A .
Pomnik Tadeusza Kościuszki, dłuta Tadensz*  

Błotnickiago, odsłonięto wczoraj w  Samborze.
Pomnik Waszyngtona w Budapeszcie odsło­

nięto wczoraj uroczyście.
Uderzenie piorunu w prochownię. Z Besan  

gon (we Francyi) telegrafują: Niedaleko Mont- 
pousson uderzył piorun w  Magazyn prochu, który  
wyleciał w  powietrze. P ięć osób zginęło, wiel#  
odniosło rany.

Trzęsienie ziemi w Ameryce południowej. Z 
Buenos A yres telegrafują: W miejscowości Talca  
w piątek i w sobotę dało się odczuć dosyć silne 
trzęsienie ziemi. W śród lip fciśei pow stała pani­
ka; noc przepędzono na ulicach.

Zatonięcie okrętu. Z Nowego Jorku telegra­
fują: Koło Newport zatonęły 2 okręty; 8 0 0  lu­
dzi znajdowało się na pokładzie.

Z A W I A D O M I E N I A .
— K e p e r t u a r  t e a t r u  m ie j s k ie g o  w  K r a ­

k o w ie .
Poniedziałek: „Rewizor z Petersburga", komedya 

w 5 aktach Gogola.
Wtorek: „Zrzędność i przekora", komedya w 1 

akcie wierszem Al. hr. Fredry. „Ożenić się nie mo­
gę", komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry.

Środa: „Oj młody, młody !“, krotochwila w 4 aktach 
Al, hr. Fredry (syna), ceny miejsc zniżone.
jmm— ^ ^ J —

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najm uje —  fortepiany, pianina, harm onie i pia- 
nole —  krajowe i zagraniczne now e i prze­
grano — gotów kę i na spłaty —  bez zaliczki.

TELEGRAMY.
Podróż ministra.

Czerniowco, 17 w rześn ia . W  obecności m i­
n is tra  kolei odby ła  się w czoraj u roczysto ść  
p o ło żen ia  kam ien ia  w ęgielnego  p o d  bu d o w ę 
now ego dw orca. W ygłosili m ow y b u rm is trz  
R eiss i m in is te r D ersch a tta . P ośw ięcen ia  do ­
k o n a l i : g reck o -o ry en ta ln y  m e tro p o lita  ks.
R e p  t a  i rzym . kat. p ra ła t ks. S c h m i d .  
Po p o łu d n iu  b u rm is trz  R eiss w ydał b an k ie t 
n a  cześć m in istra .

Międzynarodowy kongres pokojowy.
Medyolan, 16 września. Wczoraj po południu 

otwarto powszechny kongres pokoju. Przew odni­
czącym kongresu wybrany został Teodor Moneta. 
Odczytano depeszę z życzeniami od prezydenta 
Stanów Zjednoczonych R oosevelta. W  kongresie 
bierze udział między innymi baronowa Suttner. 
Wybór polskiego Jezuity prowineyałem zakonu 

dla Niemiec.
Rzym, 16 września. W łodzim ierz dr. L e d ó -  

c h o w  s k i  z T . J ., siostrzeniec zmarłego kardy­
nała Ledóchowskiego (czerwonego papieża), został 
wybrany prowineyałem dla zakonu T. J . dla N ie­
miec i Austryi.

Anglia a Francya.
M arsylia , 17 w rześn ia. W prefek tu rze  o d ­

b y ł się  b an k ie t, w  k tó rym  wzięli udz ia ł p re ­
zyden t F allieres, m in istrow ie , kom endanc i 
e skad ry  w łosk ie j, angielskiej i h iszpańsk iej. 
P re zy d e n t F allió res w ygłosił to a s t n a  cześć 
kró lów  W łoch , Anglii i H iszpanii.

Londyn, 17 w rześnia. W  N ew castle w ygło­
sił m in is te r w o jn y ; H a ld a n e  m ow ę, w  k tó re j 
pow iedzia ł m iędzy in n e m i : S to su n ek  Anglii 
do F ra n cy i zacieśn ił się i d o p ro w ad z ił do 
przy jaznego  s to su n k u  z R osyą , m im o obe 
cnych  tru d n o śc i. S to su n ek  nasz  do N iem iec 
je s t lepszy, niż by ł n ied aw n o . O ba p a ń s tw a  
uw ażać należy  za ryw ali, ale ryw ali p rzy ja ­
znych sobie, a  n a  do b ry  s to su n ek  w skazuje 
tu  okoliczność, że N iem cy w ycofały  po łow ę 
sił zb ro jn y ch  z po łudn iow ej A fryki. F ak t te n  
u ła tw i działa lność Anglii w  A fryce p o łu d n io ­
wej.

Z Hiszpanii.
Bilbao, 17 w rześn ia. S t a n  o b l ę ż e n i a  

z o s t a ł  z n i e s i o n y .
M adryt, 17 w rześn ia, Z okazyi ponow nego 

pod jęcia  d z ia ła lnośc i try b u n a łó w  sądow ych  
w ygłosił m in is te r  sp raw ied liw ości R om anones 
m ow ę, w k tó re j p o d n ió sł konieczność su ro ­
wego k a ra n ia  zw olenników  teo ry i an a rc h is ty ­
cznej, k tó rą  uw aża  za  n iebezpieczn ie jszą, niż 
a n a rc h ia  sa m a. M inister zapow iedz ia ł w y p ra - 
cow anie  do tyczących  przedłożeń.__________
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